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Alina SCZASELSCKA 
u l.Q raoao «a  
00—268 Kctrazm*a
i

U o 1 a  c  J a

r i la

Zrzeszen ia Ka2Baab^&o~ŁoaorśkiQgo 
O ddział w Toruniu  
Klub H istoryczny  
u l.¥ it a  St^oaza 6/6
&7-100 S  o r  u ii 

Urodzi łaara s ię  13 Icuiotnia. 1920 r .  u Iśaursso pow.ToŁni z  ro*i±ioów '
i V.

Jona i  Iro cy  z d . CicijouoieLoJ. Obocaio oio®2flsa*3 pod adroocta 
wyn-itfgłioayia w naGlówkii.

, Zawodota moich rodziców by ło  ro ln ictw o . Obiije b y li  czyoui spo­
łeczn ic . O joioo 9@ło c^łojJbfr Towarzystwa Pomocy Naukowej,
Kola Porad St^siodzkich, Banku Łudouogo w CkoŁmńy, S pó łk i di*ę>- 
na»*aSŁl«»j 2»0Lrm—B0cas łu.*.jki. Proco to traktow ał Jako obowiązek 
społeczny. Finansował akcjo  potaooy d la  bezrobotnych u pou iocio  
tawuóskim 1 w sp ie ra ł xxx£no in sty tu c jo  dobroczynno ja k  np. k lo sz— 
to r  S S . Blitiotanok w ChełmZy, k la sz to r OO. Salezjanów  w Caw i^cisn iu  
/o i l e  pomiatam/. 1'kłtlcc. zajmowała a ię  prącej spoloczraj i  -chary— 

tatywna«aa teren ie  u s i Suura £cou£ /l^iłr? Koło Gospodyń W ie jsk ich , 
K ato lick i©  Stouarzyozonie Kobiet /przewodnicząca na d iecez ją  
chełm ińską/• Zergnnisowała. przedszkole /ochronkę/ «  Suvrsot 
2k^^anizowaŁrt. pooo* 5—opieką zdrosaouaą / s ia ła  p Ł U lgc ria ito  we w si/ . 
D ziała łoosici;} charytaty*icą obejmowała Chołzz&ę i  n a jb i iZ o ^  
okolicy* 2ca‘Ł^aiaot«tla  kuchnią d la  ubogich, z  k t»iro j n ie raz  

korzysta ło  ponad 2 0 0  osób dziorm io.Poza £ inansouanieca wytaiofiJLoraoj  

d z ia ła ln o śc i, ro dz ice  o p ła c a li nouk^ u gjmnazjtła lu b  kursach  
zawodowych grupce młodsdosśy niozauo&aoj •

Do r »  1939 ukończyłam Paustx»»CijaGazjun 2exiskio im. Gon. Zomoy 3 ilie j 
w Poznaniu. V gimnazjum byłam członkiom XXV drużyny h arce rsk ie j 
in - f c t i i i  Sczaiiiocłiio j t jako zastępowa.

¥ koiaptmii wrześniowej n ia  brałam  czyiaia^o udzia lua

Okupacją spędziłam  początkowo w Mnaęrze do 19**2 r .  z  przcrwą 
od n a ja  do lis to p ad a  19^0 r »  kiody byłnra wywieziona z moimi 
a io a tm iii ma roboty przymusowo /ro ln ictw o na to roa io  b.Wolrjo^o 
M iasta Gdauskn/. Ifliawrsa pracotsałyumy jako robotiiico  ro lno*
Od 19^2 r .  byłam eatruduiena v fab ry ce  "Unacol** Jako pracownica 

fizy c zn a , fak tyczn ie  jednak pracowałam jako pomoc biurowe.
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V czas ie  okupacji rodzina naaza utrzymywała, s ię  z pracy moich 
s ió s t r  i  mo j e j  .ILodzioo dostaw ali ok. 10 KM zapomogi i  póki miesz­
kaliśmy w Nawrze n ie  p ł a c i l i  za swojo jedzen ie .

Dokładnej daty •wstąpi etrLa do AK n ie  pemiętam. M yślę, *o  by ło  to  
la to  1943« ”  to j sprawie zw ró c ił s ię  do innie dp* Franciszek Bondig* 
zatai ©«?5kały u Czemlswie, pcw.Chełmno* którego znałam przez k s .
Gajdusa, proboszcza z 1 Ławry. Przysięgę odbieraą. p.Bendig na szo s ie  
między Uni3łavietn a  Dąbrową Chełmińską* Uprzedził mnie o moich 
obowiązkach /absolutna tajemnica i  posłuszeństwo/. N ie  znałam n i— 
czyich pseudonimów. Ni© wiedziałam  o is tn ien iu  radnej komórki o r -  

ganizacyjne j  >
Moja osob ista  służba po lega ła  na przewożeniu poczty od p.Baadiga  
do Torunia. P.Bendig p rzynosił mi Ją do Un isław ia  /umawialiśmy s ię  
na drodze/. Bj^ły to malutkie zw itk i pap ieru , które w razie*nsypy" 
dałyby s ię  połknąć. Zwalniałam s ię  z pracy pod p o ^ o iw  dentysty w I w a  
Toruniu. T=ua przochodziłam przez most piechotą ca Podgórze,. gdzie  
oddavała;r> pocztę jednej b .s ta rs z e j pan i, k tóre j naz’łiska  ani adre— 
su nigdy nie •Tmia?.ra sobie przypomnioó. Mieszkała ena na głównej 
u lie y  Podgórza, równoległej do ¥ is ły .  Wchodziło s ię  dc piętrowego, 
akrosmego domu. Były to piorwsze drsw i na Iowo od w e jśc ia . Pocztę 
przewoziłam k ilk a  razy.

Za laoimu pośredniotwen p.Bendig zwerbował do AK moje s io s t ry :  
nieżyjący Bogusławę Sczailiocką /która coódla niego tłumtui^yla/ 
i  Marię S. obecaio Karwatową. iadna z nas n ie by ła  represjonowana 
za u d z ia ł w AK. Rodzice moi n ie  n a le ż e li  do żradrtej k o n sp ira c ji,  
jednam w l& kuiA jfu  spo»<i>ci>6uóbi*x«> It io  z g o d z i l i

s ię  na dobrowolny wyjazd, do Generalnego Gubernatorstwa, żeby wiasac— 
niac eleciouc polhki na Poicorzu. Lila przykłaau; pożyczano po lsk ie  
k siążk i na szeroką, skalę y ubierano po cy^iilnenu polfakich urzędników 

umundurowanych, n ie ś l i  poaoo moroliił w kwestiach 'eirKiseutschorainia " .  
Posyłało  s:lv licKrae paczki do obozów na wszelk ie podane adresy.
Jako przykład temperamentu patriotycznego mojej ti*£itki mogę przypoo- 
nieó Takt, ż »  wo wrześniu 1939 **. gdy we wei by ło  pełno polsk ich  
żo łn ie rzy , cofających s ię  z fron tu , bardzo aaaęczonych i  głodnych, 
których n ie  ty lko nakarmiono i  ulokowano w stodołach do snu — 

matka moja postanowiła zorganizować obronę czynną Jfetwry przy pomocy
4

bron i owych żo łn ie rzy  i  wioJ akich chłopców i  starszych mężczyzn, 
którzy aszysey z-wali si$  do ^ a lk i. 2o faktycznej łik c ji n ie  dosz ło , 
gdyż wojsko dostało  rozkaz dalszego ce£ania s ię  i  m usie li ze sobą 

zabraó brou*
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o  %x>jriio po lenStłciia oŁ^roedo procy u CUełrały i  TorunŁu, u 1<&7 x** 
/yjociitiiiiia <k> Kato-wio, gi£& o  prticcnjaŁaa w przxxxyś lo  vęśsloayta do ecao~ 
'ytuxy. V 1962 r .  uteoócsyłsca ći.ooaorotx> tmatojazą UySoscą Szkol?  
JaououicziEi. JŁLa saJtoouaŁeo ed? zoj^jartLsouruii pctacą opołocrssą* 

i le ć y  dotychcasaa n ie  u jcu n io jU «a  sao ja j pgnayyafcleaiaoścd. do  .UL.

fc'<ii*2K2Q«Q, d a la  28  U.ste>2Xłdu 1 9 6 9  r -

\
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Torui', dnia 19*02.199lr* / v

Z a ś w i a d c z e n i e  Nr 59/81 x/

Anna SCZAITICKA pa, wAnna" zaprzysiężona latam 
1343 prsea Franoiezka Bendtfp., pa. "Ksnwary", Kierownika Vydz.II 
Komendy Okręgu Pomorze pełniła funkoJę wykładowcy na terania 
%wodu Toruń -  powiat, zamieszkują© w Chełmfcy i  pracując w TJnia«- 
ławiu# Hor/noc ■ssanie przewoziła meldunki i  inna materiały do To­
runia fluln* do punktu kontaktowego "Ksawerę*^" na Pod#5rzu do 
Roniony Dębskiej przy ul* Poznańakiej 105,
Służbę tę pełniła do aresztowania "Ksawerego" w elorpniu 1944 r*

Ziuzca 3!tursr,du
''' '  ̂J __5 2 2 -  ----------- -------- --------?--------------- “

.A

x/ piaune jako załacznik do Oświadczania «?wiadkn Anny Scza- 
nieckiej* fświadosącej Itarii Karwat owej* Inni ja j świadkowie 
nie fcyją#
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Toruń, dnia 1991.02.19

2 a ś w i a d o s e n i  o Kr 59/91X/̂

Zaświadczam niniejszym, ze Anna 3CZAETECKA. 
pa.’*Anna“ figuruje w zbiorach Fundacjir,Ar ohivrum P^norskie "Armii 
Krajowej" vr Toruniu Jako żołnierz AK /sygn.teozki K~599 /

Anna Sozanieoka ur* 13*04*1920 w Nav;a?ze pow*Toruń 
z rodzindw Jana i  Ireny Ciohowakiej była żołnierzom Armii Krajowej 
Obwodu Toruń-powlat•
0 ja j działalności aćwią re lac je Romany Dębskiej / cy^n*toczki 
K-516/, Franciszka B^ndiga . /e^gn*teczki JSUJO /
Anna Sozanieoka zaprzysiężona została latem 1943 r# przes l^rannisz 
ka Bendiga* ps# "Ksawery” * Kier*Wydz#II Komendy 0kr?gu Pomorze 
pełuiia i’ułikoję wywiadowcy rxa terenie obwodu Torurf -powiat, zamiesz­
kuj co w Chełmży i  pracu,1 ąo w IJniaławiu* R5wnocaećni© p:*zev/ozi$a 
meldunki i  inne materiały do Torunia jin.iń* do punktu kontaktowej 
"Ksawerego" na Podgórzu do Romany Dębskiej prsy ul* Posawftsfciej 105 
Służbę tą pełniła do areazSowunia “Ksawerego" w sierpniu 1944r#

Prezes Zarzędu 
Doo. dr hab. Elżbieta Z»Ofckę^ 

uL Gagarina 136 m 26, tel.
87-100 TORUŃ

x/ pisane jako załącznik do Oświadczenia ewiadka jAnny Sonaniewskiej 
świadczącej *&:rii Kerratow?j* Inni je j  świadkowie nie żyją.
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F U  N  D A C Z 3 A

A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R MI I  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  * 87 - 100  T O R U Ń  * U L .  P I E K A R Y  37 * T E L E F O N  18-321 
K O N T O :  WI ELK OP OL S K I  BA NK  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W T O R U N I U _ N R  358606-4675-132-3

/Ol*,' 3 of ifr,

ZAŚWIADCZENIE nr f lf S

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu 
niniejszym zaświadcza, źe w zasobie naszego Archiwum jest teczka 
osobowa p. Anny Sczanieckiej ps. "Anna" ( nr inw. K-599 ) u r . 
13. IV. 1920 r. w Nawrze pow. Toruń. Z dokumentów znajdujących 
się w w/w teczce wynika, ź e p. A. Sczaniecka do służby w AK 
została zaprzysiężona latem 1943 r. przez Franciszka Bendiga p s . 
"Ksawery", kierownika Wydziału II Komendy Okręgu Pomorze i 
pełniła funkcję wywiadowczyni na terenie Obwodu Toruń Powiat ( 
mieszkając w Chełmży i pracując w Unisławiu ). Równocześnie 
przewoziła meldunki i inne materiały konspiracyjne do Torunia , 

m.in. do punktu kontaktowego F. Bendiga na Podgórzu u Romany 
Dębskiej. Służbę tę pełniła do aresztowania F. Bendiga w 
sierpniu 1944 r.

Potwierdzenie powyższych danych znajdujemy również w teczkach 
osobowych Romany Dębskiej i Franciszka Bendiga ( Archiwum 
Fundacji nr inw. K-516 i M-30).

Kierowniczka Archiwum
mgr'Hanna Marcinkowska

Wiceprezes Zarzadu Fundacji 
. An^r;Prof

/<
Irzej Tomczak
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URZĄD DO SPRAW KOM BATANTÓW  
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

00-921 W arszawa 53, ul. K ru cza  36 
teł. cen tr. 695 80 00, 695 9 0  00; fax 625 34 14

GL/S/054/7279-^ /96

Warszawa, dnia września 1996 r.

1 {?/!? 75i' 6.

Z aracąd  O k rę g u  S .Z Ź .A .K . , Św iatow y Z w iązek  Ż o ł n i e r z y
w T O R U N I U  | Armii Krajowej

P rzy ję to  :

L. d z . i L G j j f ó .................

T|f Û&v~ęy|j. Z Wnętłi X/5

Zarząd Okręgu 

87-100 Toruń 

u l. Sikorskiego 21

Szanowni Państwo

W odpowiedzi na pismo L.dz. 113/96 z dn. 22.08.br. uprzejmie 

informujemy, że dokumenty n iże j wymienionych osób zosta ły  zarejestro­

wane w naszej ewidencji komputerowej i  oczekują w ko le jności na roz­

patrzenie i  wydanie stosownych decyzji.

1. Marian Orłowski - ew. konp. nn 394417

2. Bogusława Pacyno - " -  1069599

3. Anna Maria Szczaniecka - " -  1069601

4. Jan Tadeusz Kociołowicz 1069989

5. Karolina Piekarska - " -  1078694

Jednocześnie informujemy, że przyśpieszenie rozpatrzenia 

wniosków dotyczących uprawnień kombatanckich jest możliwe wyłącznie 

na wniosek osoby zainteresowanej zaopiniowany przez Zarząd Główny 

stowarzyszenia kombatanckiego.

Z wyrazami szacunku
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URZĄD DO SPRAW KOM BATANTÓW  
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

00-926 Warszawa-63, ul. Wspólna 2/4 
tei.centr. 661 81 11 fax 661 90 73

D E C Y Z J A

K ierow n ika  Urzędu do Spraw Kombatantów i  Osób Represjonow anych  
z dn ia  ^ ^  Nr D0_s/K0275 /1069601/001

o przyznaniu uprawnień kombatanckich

Na p od s ta w ie :
A r t . 01 u s t . 02 p k t .03 l i t .

Ustawy z dn ia  24 s ty c z n ia  1991 r .  o kombatantach o ra z  n ie k tó ry c h  
osobach będących o f ia ra m i r e p r e s j i  wojennych i  okresu  pow ojennego 
(Dz.U . z 1997r. Nr 142, poz.950  z późn . zmianami) stw ierd zam , że

Pani
im ię  o jc a
urodzona
zam ieszka ła

ANNA MARIA SCZANIECKA 
JAN
13.04.1920 / NAWRA 
87-100 TORUŃ TŁOCZKA 1 0 - 8

s p e łn ia  warunki, o k tó ry ch  mowa w a r t .2 1  w yże j w ym ien ionej ustawy 
i  w zw iązku z tym p r z y z n a ję  upraw n ien ia  kom batanckie 
z n astępu jących  ty tu łó w :

Okres ! 
m ies rok  !

Rodzaj d z ia ła ln o ś c i  kom batanck iej 
lub  r e p r e s j i

! A r ty k u ł 
! ustawy

od 07.1943 ! 
do 08.1944 !

ARMIA KRAJOWA ! 01 i
łą c z n ie  : l a t 01 m ie s ię c y  02

Strona n iezadow o lon a  z d e c y z j i  może zw ró c ić  s i ę  w te rm in ie  14 dn i 
od dn ia  j e j  o trzym an ia  do K ierow n ika  Urzędu o ponowne r o z p a t r z e n ie  
spraw y.

ER/B/053/1069601

ANNA
SCZANIECKA 

TŁOCZKA 1 0 / 8  

87-100 TORUŃ

Z up. KIEROWNIKA LJRZĘDU 
fok SfJrifwyKomb.itantów 

A (Jsónf K f̂firesjonowftnych

/ /\Hł c.V+r S ;i sin 
DyroKto/ Departamentu Orzecznictwa,

12
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ś.p. Anna Sczaniecka 
*  13 kwietnia 1920r. U1 19 grudnia 2007r.

Urodzona w Nawrze. Tam, pod troskliwym okiem swej 
matki Ireny i wymagającego ojca Jana spędziła dzieciń­
stwo.

Maturę zdała w Poznaniu, a dalszą edukację przerwa­
ła wojna. Po zajęciu majątku przez okupanta, przez kilka 
miesięcy, wraz z rodzeństwem pracowała na miejscu, aby 
zarobić na utrzymanie. W roku 1940 wraz z siostrami Bo­
gusławą, Zofią i Marią wysiedlona została do przymusowej 
pracy w gospodarstwie rolnym u niemieckiego właściciela 
w Nowym Stawie (niem. Neuteich), w powiecie malbor- 
skim. Każda z sióstr została tam uczyniona odpowiedzial­
ną za określony dział gospodarstwa jedna za drób, druga 
za zwierzęta, trzecia za ogród, a Annie powierzono opiekę 
nad dziećmi. Następnym przymusowym miejscem pracy, 
w którym dotrwała do końca wojny, była fabryka Unamel 
w Unisławiu. Zarządzający fabryką przez wiele pracują­
cych tam wówczas osób polskiego pochodzenia, wspomi­
nany jest jako człowiek przyzwoity, „ludzki”. To on ś.p. 
Annie, po udoskonaleniu przez nią maszynopisania i zna­
jomości niemieckiego, dał zatrudnienie w biurze, choć for­
malnie nadal figurowała jako robotnica zatrudniona przy 
produkcji. Pod koniec wojny zaangażowała się w konspi­
racyjnej działalności w Armii Krajowej.

Po wojnie, wobec zakazu powrotu do Nawry, wyjecha­
ła na Śląsk. Zatajając swoje pochodzenie społeczne ukoń­
czyła Wyższa Szkołę Ekonomiczną w Katowicach. Prze­
pracowała 30 lat w Katowickiej Centrali Zbytu Węgla. To 
tam pracując pokochała polskie góry. Uwielbiała piesze 
wędrówki po nich. Była przewodnikiem turystycznym po 
Beskidach.
Po przejściu na emeryturę, przez ponad 20 lat pracowała 
w Stowarzyszeniu Architektów Polskich w Warszawie na 
Foksal.

Była bardzo ciekawa świata. Mimo podeszłego już wie­
ku podróżowała po Ameryce i Azji. Zwiedziła Indie. Orga­
nizowała wyjazdy na Kresy, a po Polsce, swoim Seicento, 
mimo swych 80 lat potrafiła pokonywać dziennie nawet 
kilkusetkilometrowy dystans. Uczciwa, bardzo rzeczowa 
i miłująca ład i porządek. Dla wierności zasadom gotowa 
zrezygnować z największych przyjemności.

Przez ostatnie kilka miesięcy, doświadczana cierpie­
niami związanymi z chorobą, dzielnie je znosząc, dzieli­
ła się z otaczającą ją rodziną doświadczeniem życiowym, 
podkreślając potrzebę wzajemnych rozmów i rodzinnych 
spotkań.

Odeszła 19 grudnia w 10 dni po śmierci swej o rok 
młodszej siostry Marii. Nabożeństwo żałobne w Warsza­
wie odbyło się 23 grudnia w Katedrze pw. św. Jana, a uro­
czystości pogrzebowe w dniu 29 grudnia w kościele para­
fialnym pw. św. Katarzyny w Nawrze.
Urnę z prochami śp. Anny złożono na przykościelnym 
cmentarzu w Nawrze, w grobie obok zmarłej w 2001 r. sio­
stry Zofii.

Feliks Stolkowski
17



Biulet. 1/08

Dnia 19 XII 2007 zmarła w Warszawie Anna Sczaniecka żołnierz łączności 
wywiadu Okręgu Pomorskiego AK.

Urodziła się 13 IV 1920 w majątku Nawra pow. toruński w rodzinie Jana 
Sczanieckiego i Ireny z d. Ciechowskiej, właścicieli Nawry. Rodzina Jej od 
pokoleń znana była na Pomorzu z walki o polskość i z działalności 
charytatywnej. Dzieciństwo spędziła w rodzinnym majątku i do wybuchu II 
wojny światowej ukończyła Państwowe Gimnazjum Żeńskie im. gen. 
Zamoyskiej w Poznaniu, gdzie należała do XIV Drużyny Harcerskiej im. Emilii 
Sczanieckiej, pełniąc tam funkcję zastępowej. Po zajęciu rodzinnego majątku 
przez okupanta pracowała jako robotnica rolna i angażowała się w tajne 
nauczanie. Od 1940 do końca wojny jako robotnica początkowo kilka miesięcy 
przebywała na robotach przymusowych w gospodarstwie rolnym w m. Nowy 
Staw na terenie byłego Wolnego Miasta Gdańska, następnie została skierowana 
do pracy w fabryce Unamel w Unisławiu. Do AK Annę wprowadził ks. 
Wojciech Gajdus ps.”Piotr”, przed wojną proboszcz w Nawrze, obecnie 
prowadzący kancelarię Franciszka Bendiga ps. „Ksawery” w Czemlewie pow. 
Chełmno. Jako „Anna5' została łączniczką i wywiadowczynią „Ksawerego” 
organizującego początkowo sieć wywiadu na Pomorzu, a następnie szefa 
Wydziału II ( Wywiadu) Pomorskiego Okręgu AK. Zadania wykonywała na 
terenie Obwodu Toruń -  powiat. Meldunki wywiadowcze i inne materiały 
konspiracyjne przewoziła m.in. do punktu kontaktowego „Ksawerego” na 
Podgórzu do Romany Dębskiej przy ul. Poznańskiej 105. Służbę tę pełniła do 
czasu aresztowania F. Bendiga w sierpniu 1944.

Po wojnie, nie mając możliwości powrotu do Nawry, wyjechała na Śląsk. 
Zataiła swoje pochodzenie społeczne, ukończyła Wyższą Szkołę Ekonomiczną 
w Katowicach i przez trzydzieści lat pracowała w Centrali Zbytu Węgla w 
Katowicach. Po przejściu na emeryturę przez dwadzieścia lat działała w 
Stowarzyszeniu Architektów Polskich w Warszawie.

Urna z prochami śp. Anny Sczanieckiej spoczęła w rodzinnym grobowcu na 
przykościelnym cmentarzu w Nawrze.
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Odeszli od nas

Dnia 19 XII 2007 zmarła w Warszawie ANNA SCZANIECKA żoł­
nierz łączności wywiadu Okręgu Pomorskiego AK.

Urodziła się 13 IV 1920 w majątku Nawra 
po w. toruński w rodzinie Jana Sczanieckiego 
i Ireny z d. Ciechowskiej, właścicieli Nawry.
Rodzina Jej od pokoleń znana była na Pomo­
rzu z walki o polskość i z działalności chary­
tatywnej. Dzieciństwo spędziła w rodzinnym 
majątku i do wybuchu II wojny światowej 
ukończyła Państwowe Gimnazjum Żeńskie 
im. gen. Zamoyskiej w Poznaniu, gdzie nale­
żała do XIV Drużyny Harcerskiej im. Emilii 
Sczanieckiej, pełniąc tam funkcję zastępowej.
Po zajęciu rodzinnego majątku przez okupan­
ta pracowała jako robotnica rolna i angażowała się w tajne nauczanie. Od 
1940 do końca wojny jako robotnica początkowo kilka miesięcy przeby­
wała na robotach przymusowych w gospodarstwie rolnym w m. Nowy 
Staw na terenie byłego Wolnego Miasta Gdańska, następnie została skie­
rowana do pracy w fabryce Unamel w Unisławiu. Do AK Annę wpro­
wadził ks. Wojciech Gajdus, ps. Piotr, przed wojną proboszcz w Nawrze, 
obecnie prowadzący kancelarię Franciszka Bendiga ps. Ksawery w Cze- 
mlewie pow. Chełmno. Jako „Anna" została łączniczką i wywiadow- 
czynią „Ksawerego" organizującego początkowo sieć wywiadu na Po­
morzu, a następnie szefa Wydziału II (wywiadu) Pomorskiego Okręgu 
AK. Zadania wykonywała na terenie Obwodu Toruń - powiat. Meldunki 
wywiadowcze i inne materiały konspiracyjne przewoziła m.in. do punk­
tu kontaktowego „Ksawerego" na Podgórzu do Romany Dębskiej przy 
ul. Poznańskiej 105. Służbę tę pełniła do czasu aresztowania F. Bendiga 
w sierpniu 1944.

Po wojnie, nie mając możliwości powrotu do Nawry, wyjechała na 
Śląsk. Zataiła swoje pochodzenie społeczne, ukończyła Wyższą Szkołę 
Ekonomiczną w Katowicach i przez trzydzieści lat pracowała w Centrali 
Zbytu Węgla w Katowicach. Po przejściu na emeryturę przez dwadzieś­
cia lat działała w Stowarzyszeniu Architektów Polskich w Warszawie.

Urna z prochami śp. Anny Sczanieckiej spoczęła w rodzinnym gro­
bowcu na przykościelnym cmentarzu w Nawrze.

Elżbieta Skerska

Biuletyn 1/54/2008 83
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Ostatnie pożegnania w Nawrze

Na fotografii od lewej Maria Karwat, Anna Sczaniecka, 
16 czerwca 2006 r. podczas wystawy „Dwa pałace, z któ­
rych jeden nie miał szczęścia”

W krótkim, bo zaledwie dwutygodniowym odstępie cza- 
su, w nawrzyńskim kościele, licznie zgromadzona rodziną 
przyjaciele, znajomi pożegnali dwie córki ostatnich właści- 
cieli Nawiy: 15 grudnia - Marię ze Sczanieckich Karwat, 29 
grudnia - Annę Sczaniecką. Pochodziły ze znanej i wielce sza­
nowanej rodziny Sczanieckich. Dziadek - Michał Sczaniecki 
był jednym z najaktywniejszych działaczy patriotycznych na 
Pomorzu. Był tajnym szambelanem papieskim. Przez cztery 
kadencje reprezentował interesy Polaków z okręgu toruńsko- 
chełmżyńskiego w berlińskim parlamencie.
Ich ojciec Jan był zdolnym i wiernym kontynuatorem ojcow­
skiego dziedzictwa. Wzrastały w domu pełnym modlitwy, 
wzajemnego szacunku i miłości. W domu, w którym ojciec, 
również szambelan papieski, a matką członkini III zako­
nu świętego Franciszka, wskazali im wzorce postępowania 
w dorosłym życiu. Religijność, patriotyzm, wrażliwość na 
niesprawiedliwość i krzywdę cechowały obie Zmarłe.

Odeszły dwie zacne osoby, które swym skromnym, 
pracowitym życiem, otwartym na potrzeby bliźnich, kon­
tynuowały posłannictwo ich śp. matki Ireny. Pamiętajmy
o Nich.

Nie płaczcie po mnie, wszak do Pana 
I z Jego woli się udaję.
Ufności pełna i oddana,
Z tym łez padołem się rozstaję.

Dziś jestem tutaj, gdzie chrzest wzięłam, 
Gdzie jako dziecko mnie przyniesiono. 
Pierwszą Komunię tu przyjęłam 
I tu zostałam Janka żoną.

Żegnam Cię Matko w Cudownym Obrazie, 
Ucieczko moja, Łask Kiynico 
- Do wsparcia skora w każdym razie,
Tajemnic moich Powiernico.

Kościółku drogi, wsi kochana,
Od wieków sławna, honorowa 
- Zostańcie z Bogiem, ja prosić Pana 
Będę, niechaj od złego Was zachowa.

Pałacu - żegnam cię w ukłonie,
Park żegnam komie chyląc głowę.
Żegnam cię buku, dębie, klonie 
I ciebie drzewko adamowe.

Na żywot człowieka poczciwego 
Skromna recepta moja taka:
Miłować Boga i bliźniego.
Maria ze Sczanieckich Karwat. Maka.

Tekst i fotografie: Feliks Stolkowski
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Rozmaitości GIos Chełmżyński, strona 7

Maria Karwat z d. Sczaniecka, ppor. Arm ii Krajowej, ps. 
M Ą K A ”, najmłodsza córka Ireny i Jana Sczanieckich, wła­

ścicieli ziemskich z Nawry, pochowana obok męża, Jana
Karwata, na starym cmentarzu w  Chełmży.

Pożegnanie Pani Marii
p ani Mario, prosi Pani... „Nie płaczcie po mnie” .., ale pła­

kałam, inni też, kiedy ksiądz proboszcz czytał w kościele w 
N a w rz e  piękny, pożegnalny wiersz pana Feliksa Stolkowskie- 
CTQ. Dzisiaj już nie płaczę, ale jest mi niezmiernie smutno kiedy 
zapa lam  znicz na Pani grobie. Trudno pogodzić się z brakiem 
wieczornych rozmów telefonicznych, cotygodniowej korespon­
dencji i zawartych w niej spraw, a także odwiedzin w ogrodzie 
nad Archidiakonką i nie tylko.

Brakuje mi Pani opowieści o przedwojennej Nawrze, o pa­
łacu i bibliotece z białymi krukami zbieranymi od pokoleń, 
historii obrazu Matki Boskiej z Dzieciątkiem w Nawrzańskim 
Sanktuarium, konnej kolejce szynowej wywożącej buraki z pól,
o siostrze Bogumile uczącej nas w liceum języka angielskiego i 
siostrze Annie jeżdżącej samochodem do miasta bez zezwolenia 
rodziców, siostrze Zofii, braciach i dzieciach: Małgosi, Jacku i 
Jadwidze.

Pani Mario, proszę się już nie martwić -  stan kaplicy Zawi­
szów Czarnych o renowację której tak usilnie Pani zabiegała jest 
zadawalający, tynk nie odpada, farba się nie łuszczy, a pęknięcie 
w ścianie się nie powiększa. Przy drzwiach kaplicy jak zwykle 
płoną znicze. Pani starania w imieniu Fundacji „Archiwum i Mu­
zeum Pomorskie A K  oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu 
okazały się również skuteczne -  władze miasta Chełmży podjęły 
decyzję o wymianie płyty nagrobnej na mogile matki chrzestnej 
Sztandaru Lotników Polskich, pani dr Zofii Wasilewskiej -  Świ- 
dowej, a także rozpatrywana jest sprawa nadania Jej imieniem 
jednej z  nowopowstających ulic. O znajomych, których Pani od­
wiedzić już nie może, proszę się również nie martwić - oni będą 
Panią odwiedzać, na pewno nie zapomną.

Maria Sczaniecka urodziła się 16.11.1921 roku w Nawrze, 
w rodzinie Jana i Ireny Sczanieckich znanej na Pomorzu z wal­
ki o polskość, z działalności charytatywnej i zwykłej, ludzkiej 
dobroci.
Naukę w Liceum Humanistycznym przerywa wojna. Pałac i 
majątek przejmuje niemiecki pełnomocnik. Pan Jan Sczaniecki, 
właściciel Nawry wraz z młodszymi synami: Tadeuszem i Ja­
nem (najstarszy Antoni walczył nad Bzurą) zostali aresztowani i 
uwięzieni, ale interwencja właściciela majątku Głuchowo (Niem­
ca Alvenslebena) u władz okupacyjnych spowodowała Ich zwol­
nienie i powrót do Nawiy. Początkowo niemiecki pełnomocnik 
pozwolił Sczanieckim zamieszkać w lewym skrzydle pałacu, 
później zaś usunięto Ich z pałacu do oficyny. Dwaj bracia Marii, 
Tadeusz i Jan za radąAlvenslabena opuszczająNawrę udając się 
do Skórnie, a stamtąd do Tyńca, do klasztoru, unikając w  ten 
sposób ponownego aresztowania. Do 1940 roku Maria wraz z 
siostrami (Bogusławą Zofią i Anną) pracowały w ogrodzie oraz 
przy hodowli kur.

Ojciec (zakonnik OMI) Antoni Kamiński w książce poświęco­
nej Irenie Sczanieckiej pt. „Blask dobroci”  stwierdza: „Chodzi­
łem tam z młodszym rodzeństwem uczyć się polskiego, historii, 
matematyki - kontynuować polską szkołę. Uczyły nas córki Pani 
Ireny. Na znak, że nie ma w pałacu niemieckiego Treuhandera 
i że bez obawy możemy przyjść na lekcje, nasze nauczycielki 
wywieszały kolorowy szal w oknie” .

W  latach 1940 - 1941 Niemcy przystępują do „przebudowy” 
wnętrza pałacu niszcząc dekoracje klasycystyczne, cenne malar­
stwo ścienne, zrywając zabytkową posadzkę- adaptując pałac do 
potrzeb Mutterhein (dom matki i dziecka) dla kobiet przywożo­
nych z Niemiec, aby mogły tu w ciszy rodzić swe dzieci bez

trwogi przed bombardowaniem. W  tej sytuacji rodzice wraz z 
córkami zmuszeni są opuścić Nawrę. Przenoszą się do Chełmży 
i włączają się w działalność charytatywną organizując wysyłanie 
do obozów paczek żywnościowych.
Maria pracuje w Chełmży jako służąca w  niemieckiej rodzinie 
eindeutsch - owanej.
Rodzina Sczanieckich ze względu na swoją polskość i patrio­
tyzm była pod szczególnym nadzorem władz okupacyjnych, co 
utrudniało znalezienie pracy i środków do życia, a także udział w 
działalności konspiracyjnej.
W  roku 1943 Maria otrzymuje propozycję pracy w Chehnżyń- 
skiej papiami, ale niemiecki Arbeits-amt nie wyraża zgody, w y­
znaczając termin wyjazdu na roboty do Niemiec - fabryka amu­
nicji w Elblągu. Dzięki pomocy kontrolera mleczami z Chełmży 
zgłasza się do Urzędu Hodowli Zwierząt w Toruniu i zostaje 
wysłana do Koronowa na kurs kontrolerów mleczami, unika­
jąc w  ten sposób przymusowej wywózki. Po ukończeniu kursu 
otrzymuje przydział do mleczami we Włocławku w charakterze 
kontrolera zawartości tłuszczu w mleku w powiecie lipnowskim. 
Na godziny odbioru dojeżdżała rowerem, natomiast do mleczar­
ni we Włocławku wracała samochodem ciężarowym.

W  grudniu 1943r. Franciszek Bending, ps. „Ksaweiy” , przyja­
ciel ks. Wojciecha Gajdusa zNawry, ps. „Piotr” , proponuje wstą­
pienie do AK . Przysięgę składa 1.07.1944 przyjmując pseudo­
nim „Maka” . Z  uwagi na charakter wykonywanej pracy, władze 
okupacyjne przyznały Marii stałą przepustkę na teren Gdańska, 
Pms Zachodnich i Wielkopolski, co umożliwiało wykonywanie 
czynności kuriera/łącznika. Zajmowała się przewożeniem ma­
teriałów konspiracyjnych od szefa „Ksawerego” pod wskazane 
adresy, a także zdobywaniem wartościowych informacji dla kon­
spiracji. Łączniczką „Ksawerego”  była również starsza siostra 
Anna, przewożąc materiały na trasie Unisław -  Toruń Podgórz. 
W  dniu 25.01.1945r. wyjeżdża z Włocławka przenosząc się do 
Chełmży, do rodziców i tu zastaje Ją wkroczenie Armii Czer­
wonej. W  maju 1945 roku w Gimnazjum Humanistycznym w 
Chełmży zdaje egzamin dojrzałości.

Wyniesiona z domu rodzinnego wrażliwość, umiej ętność do­
strzegania ludzkich potrzeb, szacunek dla biednych, współczucie 
i konieczność niesienia pomocy powodują że w  nowej, powo­
jennej sytuacji, w której wyższe uczelnie są dla Niej niedostępne, 
kończy trzyletnią Szkołę Pielęgniarsko -  Położniczą w Gdańsku. 
W  roku 1949 wychodzi za mąż za Jana Karwata. Pracę zawodo­
wą początkowo podejmuje w Gdańsku (Akademia Medyczna), 
później w Toruniu aż do przejścia na emeryturę w 1976 roku. Po 
przejściu na emeryturę włącza się w działalność charytatywną 
oraz społeczną w  Klubie Inteligencji Katolickiej oraz organi­
zacjach kombatanckich związanych z archiwizowaniem doku­
mentów i upowszechnianiem wiedzy o udziale polskich kobiet 
w  walce o wolność ojczyzny. Szczególnie aktywnie włącza się 
w działalność Fundacji „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu. W  dniu 13.11.2004 
roku Pani Maria zostaje laureatką nagrody im. gen. brygady 
Marii Wittek ufundowanej przez gen. prof. Elżbietę Zawacką 
legendarną kurierkę AK, odznaczoną Orderem Orła Białego, za­
łożycielkę Fundacji.

Życie Pani Marii nie rozpieszczało. Przedwczesna śmierć męża, 
konieczność wychowania i wykształcenia trójki dzieci uczyniło 
z Niej kobietę twardą i z  godnością znoszącą niedostatki, a dla 
innych nad wyraz życzliwą zawsze uśmiechniętą pełną pogody 
i dobroci. Zawsze gotową do poświęceń i działania.
Zmarła dnia 9 grudnia 2007 roku w Warszawie opiekując się 
chorą siostrą Anną.
Cześć Jej Pamięci.

M aria Zdrojewska - Kuśmierek
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ANNA SCZANIECKA 12.09.97

Fundacja
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej
T o r u ń

Nawiązując do pisma Urzędu d/s Kombatantów i Osób Represjono­
wanych z dnia 23*09.96 adresowanego do Światowego Związku Żoł­
nierzy Armii Krajowej, Zarządu Okręgu Toruń, pozwoliłam sobie 
raz i drugi interweniować. Na moje pismo nie otrzymałam żadnej 
odpowiedzi. Natomiast przy ustniej interwencji dowiedziałam się, 
że w moich dokumentach brakuje zeznania drugiego świadka. Wobec 
tego, że mój najważniejszy świadek nie żyje /śp. Franciszek 
Bendig/, Urząd prosi o dostarczenie podstawowych materiałów 
uzasadniających wydanie zaświadczenia nr 148 z 9.5*9^. Trzeba- 
by zatem zrobić xerokopię z zeznań p. Bendiga i p.Dębskiej 
z podaniem ich daty, wydawnictwa wzgl. rodzaju pisma, strony 
i inne szczegóły. Zgodność odbitki z oryginałem trzeba poświad­
czyć. Ponadto proszę o podanie wydawnictwa, daty wydania itd. 
dotyczących artykułu  c p .Esnćigu , którego .tero dl1 a e n ii
załączam.
Mam nadzieję tym razem, że jeżeli dostarczę te brakujące dowo­
dy, będzie można ostatecznie załatwić sprawę.
Bardzo przepraszam za dodatkowe trudy, o które proszę i z góry 
dziękuję za okazywaną mi pomoc.

PS. Zaświadczenie nr 148 z 9»5»9^ 
jest wydane przez Fundację Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej L.dz.^42/17/9^

Kopia:
Światowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej 
Zarząd Okręgu
Toruń
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ANNA SCZANIECKA 
ul. Brzozowa 
00-950 Warszawa

Warszawa, 25-11.1999 r.
WY

Wpłynęło dnia -

I Cl*)

Fundacja Archiwum Armii Krajowej 
ul. Wielkie Garbary 2
87-i. 00_I_2_!L E jL

Szanowni Państwo,
¥ związku z otrzymaniem zawiadomienia z Urzędu d/s Komabatantów 
i Osób Represjonowanych o przyzaaniu mi uprawnień kombatanckich 
na mój dawny adres w Toruniu, ul.Tłoczka 10 m.8 i koniecznością 

załatwienia formalności w miejscu mojego aktualnego zamieszkania 
w Warszawie, okazało się, że tutejsza Komisja Weryfikacyjna wyma­
ga dostarczenia jej z Torunia dokumentów dotyczących mojej dzia­
łalności w AK. Dokumenty te muszą być dostarczone w oryginale, 
mogą być kserokopie , ale poświadczone przez jednostkę w Toruniu
0 zgodności ich z oryginałem.
Proszę więc uprzejmie o przysłanie tych dokumentów albo na mój 
adres podany powyżej, albo na adres Komisji Weryfikacyjnej AK, 
ul. Koszykowa 82B, 02-008 Warszawa.
Przy trj okazji najserdeczniej dziękuję wszystkim zatrudnionym 
w Archiwum za dotychczasowe cierpliwe pilotowanie mojej sprawy
1 za przysyłanie mi biuletynu, gdyż teren Pomorza ina/gdy nie prze­
stanie mnie interesować.
W załączeniu posyłam kopie ostatnio otrzymanych decyzji i legitymacji 
ŚZŻAK także do potwierdzenia.
Łączę serdeczne pozdrowienia i oczekuję szybkiego załatwienia 
aprawy,
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F U ISI DACJA
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU NR RAęHUNKU 82 1(190 1506 0000 0000 5002 0244

Szanowni Państwo !

Z  ogromnym żalem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
Pani Marii Karwat, a wkrótce potem o śmierci Jej Siostry śp. Anny 
Sczanieckiej.

W  imieniu gen. prof. Elżbiety' Zawackiej, Zarządu Fundacji i 
pracowników składam Panu i Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia.

W  załączeniu przesyłam „Biuletyn” Fundacji. Opublikowane tam 
artykuły niech będą hołdem złożonym pamięci

Marii Karwat i Annie Sczanieckiej.

W  imieniu autorki artykułu bardzo przepraszam za niezamierzone 
błędy, które pojawiły się w  artykule.

Z  poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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